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Kami i zaprawieni w  trudach walk sportowych gotowi jesteśmy—

ir\ T Y  MŁODZIEŻ SPORTOWA 
ey<3('  SILNA MORALNIE I U- 
SPRAWNIONA FIZYCZNIE JA­
SNO WIDZIMY I GŁĘBOKO 
PRZEŻYWAMY OBECNĄ POWAŻ 
NĄ SYTUACJĘ POLITYCZNĄ.
PEŁNA GODNOŚCI POSTAWA 

NASZEJ ARMII PRZEJMUJE NAS 
DUMĄ.
ZE WSZYSTKICH SWYCH SIŁ 

CHCIELIBYŚMY PRZYCZYNIĆ 
SIĘ DO PODNIESIENIA OBRON-. 
NOŚCI POLSKI.
W Z Y W A M Y  WSZYSTKIE K O ­

LEŻANKI I WSZYSTKICH K O ­
LEGÓW SPORTOWCÓW DO 
PRZODOWANIA, TAK JAK 
PRZYSTAŁO NA PRAWDZI­
WY C H  SPORTOWCÓW —  LUDZI 
CZYNU  — N A  TERENACH 
SWYCH KLAS I SZKÓŁ  — .W 
AKCJI I INICJATYWIE ZGŁO­
SZEŃ NA

ZAKUP POŻYCZKI OBRONY 
PRZECIWLOTNICZEJ 

Redakcja 
*SPORTU SZKOLNEGO bronić honoru i całości granic Najjaśniejszej Rzeczypospolitej!

V  góry Grimsby bije w  półfinale pucharu Anglii Manchester 5:0. Z prawej strony: wręczenie Staszko­
wi Marusarzowi Państwowej Nagrody Sportowej przez dyrektora PUWF. i P W  gen. Sawickiego.

Mistrzostwa
szkól warszawskich 

w  skokach gimnastycznych
Na sali YMCA odbyły się szkol­

ne mistrzostwa gimnastyczne, orga 
nizowane przez koło warszawskie 
Związku wychowawców fizycznych 

W pierwszym dniu zawodów star 
towały zespoły gimnazjalne w licz 
bie dziewięciu. Ogółem więło u- 
dział 54 zawodników. Program obej 
mował skoki szermierczy i kuczny 
przez skrzynię, rozkroczny przez 
kozła wszerz oraz dowolny na 
skrzyni wzdłuż. Wyniki zawodów 
były następujące:

Klasyfikacja zespołowa: 1) Pań­
stwowa szkoła chemiczno-przemy- 

(Dokończenie na str. 2-iej)
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Przedstawiam y 
ósemko 

m istrzów Polski
JASIŃSKI 
SOBKOWIAK 
CZORTEK 
KOWALSKI 
LELEWSKI 
SZUŁCZYŃSKI 
SZYMURA 
PIŁAT 

(spraw, patrz str. 2) - 
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W a r t a  n a  c z e l e  ta b e li

L I G A  G R A
Warta  —  Touring 7 : 0 !  Ruch— W arszaw ianka  5 ; 0 !

Druga niedziela ligowa otworzyła 
właściwie pełny sezon rozgry­

wek o mistrzostwo. Mecz Garbar­
nia — Ruch był „preludium*1 do 
wielkiej gry, która z dniem 2 kwie­
tnia zaczęła się na dobre. Po pierw­
szej sensacji w postaci porażki mi­
strza Ruchu przyszła kolej nie tyle 
na „sensację**, ile pewne niespo­
dzianki. Dwa bowiem kluby — ze­
szłoroczny mistrz i wicemistrz Li­
gi — pokonały swoich przeciwników 
w wysokocyfrowym stosunku: Ruch

Warszawianka 5:0! Warta — 
Union-Touring aż 7:0!

Nie powiodło się łódzkiemu be- 
niaminkowi Touringowi. Wynik 7:0 
z „zielonymi** dyskwalifikuje Ło­
dzian. A wstyd, przynajmniej na 
debiut w Lidze powinni byli piłka­
rze łódzcy „zastawić się, a posta- 
wić“!. Przewidywaliśmy wprawdzie 
porażkę, ale nie w takim stosunku. 
Dzięki temu zwycięstwu Warta 
przoduje w pierwszej tegorocznej 
tabeli ligowej. Porażka Touringu, 
który wygląda na „murowanego** 
kandydata do spadku, dowodzi kry 
zysu, jaki przeżywa piłkarstwo w 
Łodzi. Zwycięstwa Ruchu nad War­
szawianką można się śmiało było 
spodziewać. Drużyna warszawska 

' lubi płatać niespodzianki. Ruch 
parł za wszelką cenę do zwycię­
stwa, aby zrehabilitować się w opi­
nii za porażkę z drugim beniamin- 
kiem ligi. A w ogóle wygląda tak, 
jak by Warszawianka kiwnęła rę­
ką na tegoroczne rozgrywki ligowe, 
mówiąc: tylko jeden spada, wy­
starczy zryw pod koniec, aby 
„miejsce** w lidze było zapewnio­

ne! Liczymy, że w przyszłości 
sympatyczna drużyna warszawska 
zrehabilituje się w naszej opinii. 

Pierwsza tabela ligowa przedsła- 
ia się następująco:
I) Warta 1 gra 2 pkt. st. br. 7:0, 

i Pogoń 1 gra 2 pkt. st. br. 5:1,
3) Ruch 2 gry 2 pkt. st. br. 6:2,
4—) Cracovia i Wisła po jednej 
grze, 2 pkt. st. br. 2:1, 6) Garbarnia 
2 gry 2 pkt. st. br. 3:6, 7—8) Ama­
torski KS i Polonia po jednej grze
0 pkt. st. br. 1:2, 9) Warszawianka
1 gra 0 pkt. st. br. 0:5, 10) Union 
Touring 1 gra 0 pkt. st. br. 0:7.

„REKORD** BRAMEK — strzel­
ców ligowych przedstawia się na­
stępująco: 4 bramki — Wilimow­
ski, 3 bramki — Kazimierczak, 
Szrajer, Wolanin, 2 bramki — Wró­
bel, Szmidt, 1 bramka — Gemza, 
Pazurek, Słota, Góra, Myszka, Po- 
hopin, Gondera, Bilek, Artur, Ki­
sieliński.

A teraz wyniki szczegółowe: 
WARSZAWA, 2.IV. RUCH — 

WARSZAWIANKA 5:0 (1:0). W 
drużynie Warszawianki grał Kon- 

Dokończenie na str. 2-iej).



S P O R T  S Z K O L M Y

O czym mówią 

z a g r a n i c ą

Wielki Budge
(T\onald Budge rozgrywa od 

stycznia swe spotkania w  ra­
mach cyrku Tildena i na palcu (!) 
jednej ręki można policzyć jego po 
rażki, gdyż rudowłosy tenisista jest 
bezkonkurencyjny. Kiedy przyszły 
pierwsze wieści z za oceanu, że 
młody zawodowiec stale wygrywa 
ze swoimi „współcyrkowcami“ przy 
puszczano, że spotkania muszą stra 
ctc na swej atrakcyjności, jeśli pu­
bliczność idąca na korty jest pe­
wna zwycięzcy. Okazuje się, że ma 
ło znamy amerykańską mentalność. 
Budge, który prowadzi w  ogólnej 
punktacji rozgrywek z Vinesem i 
Perrym w  stosunku 11:1 (jedna 
przegrana z Vinesem) jest w  dal­
szym ciągu magnesem, ściągającym 
do kasy organizatorów niezłe sum­
ki dolarów. Ostatnio, kiedy pobił w 
San Francisco Vinesa w  stosunku 
6:0, 6:4, czysty dochód wyniósł 45 
tysięcy dolarów, a przecie spotkań 
już było dwanaście!
Jeden z widzów, denerwujących 

się w przydługim ogonku u okien­
ka kasy przy wejściu na kryte kor­
ty San Francisco został zagadnięty 
przez reportera, dlaczego zależy 
mu na oglądaniu rozgrywek zawo­
dowców, kiedy i tak wiadomo kto 
wygra, czyż nie większa emocja go 
czeka przy spotkaniu w  rugby po­
między Ameryką Półn. a Brazylią, 
które odbywa się o tej samej po­
rze. Poczerwieniały ze złości star­
szy pan odpowiedział: Nie tylko 
emocja walki przyciąga tłumy ku 
wielkiemu Budgowi, lecz przede 
wszystkim piękno jego gry, jego 
przemyślane piłki, jego fenomenal 
nie szybki refleks. Czy Pan rozu­
mie, że nie tylko wynik cyfrowy 
jest ważny w  sporcie, ale jego pięk 
no i estetyka?...

29 kwietnia

odbywa się bowiem tego dnia finał 
mistrzostw piłkarskich. W  tym ro­
ku doszły do finału słynny klub 
Wolverhampton oraz Portsmouth. 
Oba kluby były już nieraz w  fina­
łach, a Wolves zdobyli puchar po 
raz pierwszy już w  roku 1893 i 
1908, zaś do finałów doszli w  la­
tach 1889, 1896, 1921. Natomiast 
Portsmouth nie zasmakował jeszcze 
nigdy rozkoszy ostatecznego zwy­
cięstwa, a tylko w  1929 i 1934 wal 
czył w  końcowej rozgrywce. Po­
dane cyfry -wskazują dokładnie, że 
Wilki mają za sobą starą tradycję 
i nic dziwnego, że są najpopular­
niejszym chyba klubem w  między­
narodówce piłkarskiej. Natomiast 
Portsmouth jest pewnego rodzaju 
„nuworichem", a już zupełnie u- 
stępuje swemu przeciwnikowi jeśli 
chodzi o wynajdywanie młodych 
talentów i wychowywanie, ich no 
wielkie gwiazdy, w  czym menage­
rowie Wilków są niezastąpieni. 
Anglicy oczekują daty 29 kwietnia 
z niemniejszym zainteresowaniem, 
jak naprsykład... przemówień s 
go wielkiego ministra!

Rozgrywki piłkarskie
ffrancja przeżywa obecnie prze 

_ * łamowy moment w  dziedzi­
nie sportu szkolnego. W  zeszłym 
roku Jean Zay, minister wychowa 
nia. narodowego, podpisał dekret, 
który zrobił wyłom w  dotychczaso 
wych pojęciach o organizacji spor­
tu i wychowania fizycznego na te­
renie szkół średnich i wyższych. 
Wprowadzono mianowicie obo­
wiązkowe rozgrywki międzyszkol­
ne w  piłce nożnej, hokeju, koszy­
kówce i biegu na przełaj, które 
trwały cały sezon jesienny i zimo­
wy. Obecnie w  Orleanie odbywają 
się finały trzech z tych konkuren­
cji, którym największe pismo spor 
towe L‘Auto poświęca całą kolum­
nę, opatrując je wielce wymow­
nym tytułem: „10 ekip! 5 finałów 
mistrzostw Francji! 3 sporty! Hi­
storyczna data sportu szkolnego! 
Wreszcie możemy się przekonać jak 
umie walczyć i zwyciężać nasza 
młodzież!“ Ciekawym jest fakt, ż< 
w  finałach walczą ze sobą licea 
wyższe uczelnie, nie ma więc roz­
graniczenia na sport szkolny i aka­
demicki. Jakim zainteresowaniem 
cieszą się wyczyny młodego poko­
lenia francuskiego świadczy fakt, 
że 20 pociągów popularnych przy­
wiozło do Orleanu w  pierwszym 
dniu rozgrywek widzów, rekrutują 
cych się przeważnie z młodzieży i 
rodziców, którzy z zapartym odde­
chem przyglądali się wyczynom 
swych kolegów i synów. Cała pra­
sa poświęca dużo miejsca temu wy 
durzeniu, zupełnie nowemu dla 
przestarzałych dotychczas syste­
mów wychowania młodzieży fran­
cuskiej, a wiele ciepłych wzmia­
nek dostało się ministrowi Zay, za- 
to że zrozumiał wreszcie potrzeby 
młodzieży i rozpoczął nową, lepszą, 
erę w  życiu francuskiego sportu 
szkolnego. e~

Liga ra
(Dokończenie ze str. 1-szej)

dracki w bramce, pozostali gracze 
ci sami co w roku ubiegłym. Ruch 
górował przez cały czas, zwłaszcza 
w drugiej połowie. Znakomitą for­
mę wykazał Wiłimowski, który sam 
zdobył cztery bramki. Piątą bram­
kę strzelił Słota na 2 min. przed 
końcem meczu. W 30 min. -"rugiej 
połowie Peterek nie wykorzysta! 
rzutu karnego. Sędzia p. Skowroń­
ski. Widzów 4.000.

CHORZÓW, 2.IV. CRACOVIA — 
AMATORSKI KS 2:1 (2:0). Zasłu­
żone zwycięstwo drużyny krakow­
skiej, która górowała nad przeciw­
nikiem pod względem technicznym. 
W pierwszej połowie bramki dla 
Cracovii zdobyli Góra i Myszka, po 
przerwie jedyny punkt dla AKS-u 
strzela Pohopin. Sędziował p. Sta- 
liński. Widzów 4.000.

KRAKÓW, 2.IV. WISŁA — PO-

Mistrzostwa
szkól warszawskich

(Dokończenie ze str. 1-szej)
słowa 157 pkt., 2) gimn. Zgroma­
dzenia Kupców 153,5 pkt., 3) gimn. 
im. Reytana 148% pkt., 4) gimn. 
Unia 147'A pkt., 5) III gimn. Miej­
skie 142 % pkt., 6) gimn. Włady­
sława IV 142% pkt., 7) g. Krecz­
mara 139%, 8) g. Giżyckiego
138% p. 9) g. Batorego 138%.

l.IV odbyły się zawody zespołów 
licealnych. Klasyfikacja drużyno­
wa przedstawia Się następująco: 1) 
Liceum Zgrom. Kupców 163 pkt., 
2 y Władysław IV 155 pkt., 3) Unia
142,5 pkt., 4) Batory 139,5 pkt., 5) 
Kreczmar 137,5, 0) Sowiński 133, 
7—8) Giżycki i Rejtan po 129 pkt.

Indywidualnie największą ilość 
punktów z gimnazjów osiągnęli: 

Jakubczyk — III gimn. miejskie 
33% p., Rębisz (Oleś — (Giżycki, 
Jeliński (p. s. chem. przem.) — po 
32% p., z liceów — Łaszczyński i 
Libson (Zgrom. Kupców) — po 
35 p., Księżopolski (Wład. IV) 
33 p., Wieczorek (Wład. IV) i Lang 
(Z. Kupców) po 32% p.

Szczegółowe wyniki wszystkich 
zawodników zamieścimy w następ 
nym numerze.

LONIA 2:1 (2:0). Wisła górowała 
zdecydowanie nad przeciwnikiem. 
W pierwszej połowie bramki dla 
Wisły zdobywają Bilok i Artur. Po 
przerwie w 26 min. sędzia dyktuje 
rzut karny za faul Szumilasa. Wy­
korzystuje go Kisieliński, a Szumi- 
las zostaje usunięty z boiska i Wi­
sła gra do końca w dziesiątkę. Sę­
dzia p. Sawaryn. Widzów 3.000..

LWÓW, 2.IV. POGOŃ — GAR­
BARNIA 5:1 (2:0). Zdecydowane 
zwycięstwo drużyny lwowskiej. 
Bramki dla Pogoni zdobyli Wolanin 
3 i Szmidt 2, a dla Garbami—Wró­
bel. Drużyna Garbarni zawiodła w 
linii i ataku. Sędziował p. Lange. 
Widzów 4.000.

POZNAŃ, 2.IV. WARTA—UNION 
TOURING 7:0 (4:0). Przez cały 
czas wyraźna przewaga gospoda­
rzy. Drużyna łódzka ustępowała 
pod każdym względem. Bramki dla 
Warty zdobyli Kazimierczak 3, 
Szrajer 3 i Gendera. Sędziował p. 
Labani. Widzów 3.000.

List do przyjaciół pisma
« o i przeszedł! Kto? Oczywiście mówimy o 1 kwietniu, urzędowym 
i\ święcie humoru. A propos czy nasz numer „prima aprilisowy“ po­
dobał się Wam? Sądzimy, że tak! Tylko czy pilnie czytaliście, bo to 
ważna rzecz? Na wszelki wypadek radzimy Wam niektóre „kawałki" 
jeszcze raz przeczytać, zwracając baczną uwagę na „cudzoziemskie" 
nazwy. Tyle o przeszłości, warto teraz pogwarzyć o „przyszłości". Ten 
bowiem numer jest świąteczny, a następny ukaże się dopiero 13 kwiet­
nia. Jak tylko skończą się wakacje to przypomnijcie sobie o nas znowu. 
A i przez święta nie zapominajcie o nas. Mając wolny czas „skrobnijcie" 
coś do nas. Zamierzamy rozbudować dział nowelkowy, ale noweliści 
baczność! będziecie musieli doczekać się swojej kolejki, oczywiście o ile 
my zakwalifikujemy Wasze prace do druku. I nie piszcie zbyt długich 
nowelek, gdyż w  przeciwnym razie — nie możemy bowiem poświęcać 
wiele miejsca —  będziemy zmuszeni je „obcinać". Pisząc pamiętajcie, 
że nowelka nie może mieć więcej jak dwuch odcinków! Przeliczcie to 
na Wasze strony zeszytowe i nie zapominajcie o rzeczy najważniejszej: 
pisać po jednej stronie papieru! Nie bądźcie skąpymi, bo utrudniacie 
nam pracę. Mówiąc o naszej pracy musimy nadmienić, że jeden z na­
szych współpracowników przygotowuje cykl krótkich artykulików po­
święconych naszej pracy, poświęconych historii Waszych artykułów!
Wesołych Świąt! A  nie marnujcie zbytnio czasu przez święta!

Czołem!
REDAKCJA .JSPORTU SZKOLNEGO".

Pierwszy krok szermierczy w Warszawie
Uczniowie wykazują lepszą formę od zawodiików klubowych

skiego „Pierwszy krok szermierczy 
we florecie. Zawodnicy po raz 
pierwszy zostali podzieleni na gru­
pę zrzeszoną w klubach i młodzież 
szkolną, którzy walczyli zupełnie 
osobno. W grupie szkolnej starto­
wało 21 uczniów. Zostali oni po­
dzieleni na trzy grupy skąd po 
trzech zawodników przechodziło do 
grupy finałowej.

Grupa pierwsza nie nasuwała żad 
nych wątpliwości; Rozdziałowski 
(Staszic), Jurczakowski (Lelewel), 
i Bobrowski (Zamojski) byli zde­
cydowanie lepsi od pozostałych i 
łatwo zdobyli miejsce w finale. W 
drugiej grupie sytuacja była o tyle 
nieszczęśliwa, że aż czterech zawo­
dników o równej klasie pretendo­
wało do finału, gdzie ostatecznie 
dostali się: Medwadowski (Staszic), 
Radwański (Lelewel) i Stpiczyński 
(Zamojski), odpadł zaś prawie im 
równy Szopiński (Staszic). Naj­
słabsza była grupa III, gdzie fawo­

rytami byli Łubieński (Staszic) i 
Chwalibóg (Zamojski). Niestety 
zawiódł tam Chwalibóg, który miał 
bodaj że najlepszą technikę ze 
wszystkich Zamojszczyków . Ż tej 
grupy do finału dostali się tylko 
uczniowie Staszica, a mianowicie 
Łubieński, Braun i Stankiewicz 
wszyscy ze stosunkiem zwycięstw 
4:2. Walki eliminacyjne stały na 
poziomie niskim. Dopiero w finale, 
gdzie zebrała się samą elita (5 ucz­
niów Staszica, 2 — Lelewela i 2 — 
Zamojskiego) uczniowie pokazali, 
że naprawdę znają szermierkę i po 
ziom walk był o klasę wyższy, od 
toczących się na sąsiedniej planszy 
walk zawodników klubowych. Każ-« 
da akcja w finale grupy szkolnej, 
aczkolwiek prowadzona w szyb­
kim tempie była celowa i w każ­
dym ruchu widać było, że jest on 
przemyślany, czego nie można by­
ło zauważyć w walkach zawodni­
ków zrzeszonych. Mistrzem „Pierw­
szego kroku szermierczego'1 został 
Rozdziałowski (Staszic) ze sto-

Bokserskie mistrzostwa Polski
y i l i  indywidualne mistrzostwa 
A *8 Polski w boksie, po przemo­
wie mec. Strzelczyka, otworzył o 
godz. 20 Prezes P. Z. B. dr. mjr. 
Mirzyński. Ogółem odbyło się 13 
walk. Poza zwycięstwem Marcin­
kowskiego nad „pogromcą" Kozioł­
ka — Krzemińskim, nie zanotowa­
liśmy żadnych niespodzianek...

Szczegółowe wyniki przedstawia­
ją się następuj ąco:_

W. musza. Jasiński bije Lubiń­
skiego, nie demonstrując budującej 
formy. Lendzin wygrał v. o. z Wal- 
kowiakiem. W. kogucia. Marcin­
kowski wygrywa nieznacznie z 
Krzemińskim, Sobkowiak otrzymu­

je v. o. od Choiny.' W. piórkowa. 
Czortek po marnej walce bije 
Proncka. Skałecki nokautuje w II 
starciu Rudzkiego! W. lekka. Ko­
walski zwycięża wysoko Jabłoń­
skiego. Chrostek bije Janasa po 
beznadziejnej walce. W. półśrednia. 
Grątkowski pokonał Waloszka. Le- 
lewski wygrywa z Biłyjem. W. śre­
dnia. Paterok zwycięża Kazimier- 
czaka, a Szułczyński Miksa. W. pół 
ciężka. Szymura bije wysoko Rącz­
kę. Pietrzak pokonywuje Iwasz­
kiewicza. W. ciężka. Piłat wygry­
wa przez k. o. techn. w II rundzie 
ze Szwarkowskim. Kolczyński spóź 
nił się na wagę... R. J.

(Tel. od własnego korespondenta).
Katowice, 2.IV. 

obiegły końca ml 
strzostwa narodowe Polski w 

boksie. Cieszyły się one dużym za­
interesowaniem, co jest zupełnie 
zrozumiałe.

Publiczność Katowicka spragnio- 
a jest dobrych widowisk sporto- 
ych.

JASIŃSKI — LENDZIN 
Finały rozpoczęły się wieczorem 

walką w wadze muszej „Jasiński" 
(Śląsk) — Lendzin (Wilno). Pierw­
sza runda jest raczej remisowa. W 
drugiej „Jasiński" przystępuje do 
ataku, co wkrótce odnosi skutek: 
wilnianin leży przez chwilę na des­
kach. W rundzie ostatniej trwa w 
dalszym eiągu przewaga ślązaka, 
który wygrywa wysoko. 
SOBKOWIAK — MARCINKOWSKI 

Następny mecz to Sobkowiak — 
Marcinkowski. Nie warto opisywać 
spotkania, kiedy Sobkowiak nie 
pozwolił sobie ani na chwilę ode­
brać inicjatywy z ręki. Reprezen­
tant Łodzi (I. K. P.) u legł vice-

Krzemińskim nie było tak wyraź­
ne.

CZORTEK — SKAŁECKI 
Warciarz popisał się znokautowa­

niem Rudzkiego w półfinałach, więc 
nic dziwnego, że finał oczekiwany był 
z dużym zainteresowaniem. Czortek 
pokazał klasę wysoką, panując ca­
ły czas nad sytuacją. W pierwszej
WARSZAWA

30.111 rozegrany został mecz pił­
ki koszykowej pomiędzy mistrzem 
Warszawy gimn. Władysława IV a 
gimn. Batorego. Zdecydowane zwy 
cięstwo odniosło gimn. Władysła­
wa IV w stosunku 53:9.

rundzie notujemy ożywione obu­
stronne ataki. Wkrótce jednak ru­
tyna Warszawianina wzięła górę 
nad młodością Skałeckiego i pozo­
stałe minuty stały pod znakiem zde 
cydowanej przewagi Czortka.

KOWALSKI — CHROSTEK
Pisaliśmy, że właściwy finał w 

wadze lekkiej odbył się już w Wil­
nie, gdzie Woźniakiewicz spotkał 
się z Kowalskim. Szczęśliwy rywal 
miał więc na mistrzostwach Polski 
„wolne pole". W finale natknął się 
na byłego Krakowianina i mistrza 
Polski Chrostka, obecnie wal­
czącego w barwach Czarnych ze 
Lwowa. W walce z Kowalskim 
wykazął Lwowianin niebylejaką 
ambicję. Mecz był bardzo emocjo­
nujący, i stał na wysokim poziomie. 
Jedynym mniej przyjemnym mo­
mentem była niezupełnie „fair" 
walka Chrostka w końcowych ohwi 
lach spotkania.

LELEWSKI — GRĄDKOWSKI
Drugą połowę finałów rozpoczę­

ła walka Lelewskiego (Gryf — To­
ruń) z Grądkowskim (W-wa. Oczy­
wiście dla wszystkich widzów było 
jasną sprawą, że w zasadzie ty­
tuł należy się Kolczyńskiemu. 
Cóż! — tak chce los — że obwoła­
ny najlepszym Europejczykiem w 
wadze półśrednic; — bokser nie ma 
ani jednego tytułu! A mimo to mecz 
dwóch kandydatów na moral­
nych yicemistrzów — był pokazem 
rasowej walki bokserskiej, co jest 
bardzo pocieszające.

1 runda — na ogół wyrównana, 
— drugiej atakuje Grądkowski,

czy się na nokaucie. Był to jedy­
ny nokaut dnia.

PATOREK — SUŁOZYŃSKI 
Waga średnia: Patorek (Śląsk)— 

Szułczyński (HCP—Poznań). M-.cz 
dosyć ciekawy, choć technicznie 
obaj bokserzy stali na nlenajwyż- 
szym poziomie. Spodziewany triumf 
odniósł Poznaniak.

SZYMURA — PIETRZAK 
„Murowanym" pewniakiem był 

Szymura w półciężkiej. Nie zawiódł 
naszych nadzei. Rozgromił Pietrza­
ka (Łódź) — który w trzeciej run­
dzie ograniczył się jedynie do „blo­
kowania".

PIŁAT — KLIMECKI 
Piłat w wadze ciężkiej zdobył ty­

tuł po raz szósty. Rzeczywiście wy­
grał turniej „lewą ręką". W finale 
spotkał się Klimeckim. I tu zazna­
czył swoją zdecydowaną przewagę. 

Mistrzami zostali:
Jasiński (Śląsk), Sobkowiak 

(W-wa), Czortek (W-wa), Kowal­
ski (W-wa), Lelewski (Toruń), 
Szułęzyński (Poznań), Szymura 
(Poznań), Piłat (Śląsk) — a więc 3 
tytuły przypadły stolicy, po dwa 
Śląskowi i Poznaniowi. Jeden uzy­
skał Toruń.

Nad program Kolczyński ba­
wił się ze swoim przeciwnikiem, 
„makabistą" przez trzy rundy.

(el).

sunkiem zwycięstw 7:1. Drugie 
miejsce zajął Medwadowski (Sta­
szic) z wynikiem 6:2, III Jurcza­
kowski (Lelewel) IV Bobrowski 
(Zamojski), V Stpiczyński (Zamoj­
ski). (Wszyscy mieli stosunek 
zwycięstw 5:3, a o pierwszeństwie 
decydował stosunek trafień) VI Łu­
bieński (Staszic) 4:4, VII Radwań­
ski (Lelewel), 3:5, VIII Stankie­
wicz (Staszic) 1:7 i IX Braun (Sta­
szic) 0:8. Rozdziałowski i Medwa­
dowski zdobyli swe miejsca dzięki 
doskonałej obronie. Ich szybka pa­
rada nie pozwalała dojść żadnemu 
zawodnikowi, a jeszcze szybsza od­
powiedź kończyła akcję. Trzeci z ko 
lei zawodnik — Jurczakowski po­
kazał najlepszą prezencję i zrozu­
mienie akcji. Trochę mniejszą od 
poprzednich szybkość nadrabiał do 
brą kombinacją i szerokim zakre­
sem akcji. Był to bodaj jedyny za­
wodnik, który prowokował u prze­
ciwników akcję w tempo, aby ją 
następnie odpowiednio wykorzystać 
i który stosował drugi zamiar. Na­
stępnie zawodnicy Bobrowski i 
Stpiczyński zbyt dużo liczyli na 
atak, i ponieważ byli fizycznie naj­
silniejsi, częściowo im się udawa­
ło, jednak trudno im było przejść 
przez świetną paradę zawodników 
Staszica. Dopiero pod koniec zro­
zumieli oni znaczenie obrony i dzię 
ki temu w ostatniej walce Stpi­
czyński zwyciężył bardzo dobrego 
Medwadowskiego. Na koniec tur­
nieju odbyła się walka między 
nieszczęśliwie wyeliminowanymi 
Chwalibogiem i Szopińskim. Wal­
ka była bardzo wyrównana i stała 
na poziomie lepszych spotkań fina­
łowych. Ostatecznie zwycięstwo w 
stosunku 5:4 odniósł Szopiński. U 
wszystkich zawodników Staszica 
jest słaba praca nóg. Wynika to z 
tego, że są oni najmłodszymi zawód 
nikami (kl. II i  III) i dlatego są 
słabi fizycznie, ale jest nadzieja, że 
przy swej sumiennej pracy już w 
przyszłym sezonie mogą ten błąd 
usunąć.

Zawodnicy klubowi zostali po­
dzieleni na dwie grupy z których 
wyeliminowaniu wszystkich aka­
demików i Makabistów do finału 
doszło 6 policjantów. Poziom walk 
był niższy w grupie szkolnej. 
Jedynym zawodnikiem wyróżnia­
jącym się doskonałą paradą był 
Kokot (P.K.S.). Dalsze miejsca za­
jęli Skrzypczak (P. K. S.), stosu­
nek zwycięstw 5:2, Dyrda (P.K.S.) 
i Matuszczyk (Broń) obaj z wyni­
kiem 4:3. Decyzja w sprawie prze­
niesienia zawodników do klasy B 
nastąpi na najbliższym zebraniu 
Polskiego Związku Szermierczego.

E. Sieradzan.
II liceum Gimn. im. J. Lelewela.

Zbratanie m łodzieży polskiej i szwedzkiej
radością stwierdzamy nawiąza­

l i  nie kontaktu młodzieży pol­
skiej z młodzieżą szwedzką. Dnia 
2 kwietnia z dworca Głównego wy 
jechała do Sztokholmu grupa 11 
uczniów szkół średnich pod kie­
rownictwem p. prof. Lechowskiego 

Program pobytu w Szwecji prze­
widuje kilka wycieczek do miejsco 
wości zabytkowych zwiedzanie 
Sztokholmu oraz zawody pływa­
ckie. W Sztokholmie nasza grupa 
rozegra 2 mecze pływackie: 1) mię 
dzy reprezentacją gimn. „Sodra 
Latin Laroverket“ a reprezentacją 
gimn. St. Batorego. 2) między osła 
bioną wyjazdem pływaków w góry 
na narty, —- reprezentacją szkolną 
Sztokholmu .a osłabioną nieofiejal-w u ru g iu j iiŁUKUje urąuK ow sK i, co . rp n re » en & rłn  W srw n u w  

jest nie małą sensacją. W ostatnim ną p z c;,ą Warszawy-
starciu przystępuje do generalnego 
ataku Lelewski. Przewaga jego ro­
śnie z sekundy na sekundę, aż koń-

W skład wycieczki weszli nastę­
pujący uczniowie: z gimn. im. St. 
Batorego: K. Gerstman — crawL

finalista Mistrzostw Polski na 
100 m. W, Brzozowski — crawl. II 
miejsce na zaw. szkolnych, Soko­
łowski — b. crąwl. mistrz szkolny 
ną 100 m., Nowowiejski Z. — 
crawl. IV miejsce na mistrzostwach 
szkolnych, Ciborowski — styl. klas. 
finalista Mistrzostw Polski na 200 
m., Papliński — styl klas. IV miej­
sce na mistrz, szkolnych, Kwaś­
niewski — b. crawl, rezerwowy i 
waterpolista. Widzimy więc, że re­
prezentacja gimn. St. Batorego jest 
bardzo silna. Do powyższych za­
wodników dochodzą uczniowie in­
nych szkół, byli wychowankowie
R prof. Lechowskiego: Kummant 

. b. crawl, mistrz Polski na 100 
m„ Cypel H. — crawl, finalista 
(III miejsce) Mistrzostw Polski na 
200 m„ Brzozowski J. II styl klas. 
mistrz szkolny na 50 m i Bala St. 
skoczek i waterpolista.

Cypel Henryk
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Stanisław Petkiewicz . . - j e ś l i  i t a s z  pokonać swego pn eciw n ik a , la  trenuj i pracuj w ięcej, niż o n i'

B i e g i  na p r z e ł a j
przede wszystkim dla lek­

koatletów, ale i zawodnicy in­
nych sportów letnich, jak piłka­
rze, kolarze, wioślarze powinni 
również biegać przełaje. Dla 
Wszystkich trenujących inten­
sywnie w lecie — przełaj będzie 
tym okresem przejściowym od 
wielkiego wysiłku do całkowitego 
Wypoczynku. I odwrotnie — bie­
gi naprzełaj powinny stanowić do 
skonałą zaprawę dla wszystkich 
Uprawiających sporty zimowe — 
narciarstwo, łyżwiarstwo, boks, 
gry sportowe.

U zawodników, sportów zimo­
wych biegi na przełaj będą łącz­
nikiem między wypoczynkiem i 
bezczynnością, a treningiem spe­
cjalnym danej gałęzi sportu.

Ale zabierzmy się do lekkoatle­
tów, którzy tu nas najbardziej 
obchodzą. Jeżeli ktoś chce czynić 
postępy, w jakiejkolwiek bądź 
dziedzinie życia, powinien ciągle 
i bezustannie pracować. Jest takie 
przysłowie u angielskich sportow­
ców — „jeżeli chcesz pokonać 
swego przeciwnika, to trenuj i pra 
cuj więcej, aniżeli on to czyni“.

Lekkoatleta chcąc czynić stale 
postępy powinien 
sposób w ciągu całego roku pra­
cować nad sobą. Po treningu na 
bieżni czy na boisku, miękki te­
ren w lesie czy na łące będzie do­
skonale oddziaływał na zmęczone 
mięśnie, doskonałe powietrze — 
na zmęczone nieco płuca, a inne, 
bardziej urozmaicone otocze­
nie — na umysł i psychikę. Bie­
gać przełaje powinien nie tylko 
biegacz, ale również i skoczek, lub 
miotacz. Oczywiście, że nie wszys­
cy muszą biegać jednakowe odle­
głości. Ten, kto biega na bieżni 
1,5 km, lub 3 km, będzie biegał 
najdłuższe przełaje, do 4—5 km, 
biegacze krótszych biegów do 
2—3 km, skoczkowie i miotacze, 
tyle samo, co biegacze krótszych 
biegów. Jest jeden ważny szcze­
gół — o którym nie można zapo­
minać — nie biegać szybko! Tre­
ning w ogóle, a w jesiennej porze

roku w szczególności, jest pó to, 
aby gromadzić siły do zawodów. 
W biegach przełajowych o tej za­
sadzie trzeba pamiętać przede 
wszystkim. Biec wolno, tak, aby 
ani przez chwilę .nie odczuwać 
zmęczenia, aby w kilka minut po 
ukoczeniu biegu być już wypoczę­
tym.

Jak często można biegać prze­
łaje? Przełaje trzeba biegać 2—3 
razy tygodniowo. Dobrze jest w 
małej grupie biegaczy, ale jeszcze 
lepiej jest biegać w pojedynkę. 
W biegach grupowych — dobie­
rać jednakowej siły i szybkości 
biegaczy. Tak samo skoczkowie 
powinni biegać w  swojej grupce, 
i miotacze w swojej. Bo to co bę­
dzie wolnym dla biegacza może 
być za szybkim, za męczącym dla 
skoczka lub miotacza.

Jakim krokiem biegać przełaje? 
Krokiem krótkim, powiedziałbym 
drobnym. Nic tak nie męczy, jak 
długi krok, lub nadmierne .dąże­
nie do długiego kroku. Nie dłu­
gość kroku, lecz częstość i szyb­
kość daje szybki bieg. W biegach 
przełajowych starać się rozmyśl­
nie krok skracać, bo przez biega- 

ten czy inny nie krokiem krótkim przyzwycza­
jamy się do szybszego przebiera­
nia nogami, a gdy nasze nogi sta­
ną się silniejsze, krok sam się wy 
dłuży do optymalnych dla nasze­
go organizmu granic.

Jaki teren wybierać do przeła­
jów? Przede wszystkim pamiętać, 
aby podłoże było miękkie i ela­
styczne. Unikać wszelkich twar­
dych ścieżek. Poza tym wybierać 
teren jak najbardziej urozmaico­
ny. Trasa powinna prowadzić —. 
przez las, łąkę i zawsze, aby były 
małe pagórki. Możliwie często 
zmieniać trasę, tak aby po paru 
razach bieganina jedną i tą samą 
trasą — za 3—4 razem biec juz 
inną. Jasnym jest, że nie zawsze 
mamy duży teren do wyboru* ąljy 
móc zmieniać trasę.

Po terenie równym biec yednń- 
kowo krótkim krokiem. Pod gó­
rę ten krok należy jeszcze skró-

góry natomiast krok wydłu­
żać.

Jeżeli się biega przełaj na za­
wodach — to zawsze trzeba sta­
rać się biec z góry możliwe naj­
szybciej. Zyskujemy przez to bar­
dzo dużo, a męczymy się nie wie- 

aniżeli gdybyśmy biegli nor­
malnie.

Jaki ubiór i obuwie używać do 
przełajów? Biegać przełaje trze­
ba będąc ciepło ubranym. Długie, 
ciepłe spodnie, ciepły sweter — 
oto ubiór na przełaje. Nie biegać 

spodenkach lub krótkiej ko­
szulce sportowej. To nic, że w dłu 
gich spodniach nie zupełnie wy­
godnie się biegnie. Tak samo nad­
mierne pocenie się, spowodowane 
ciepłym ubiorem, nie jest złe. O- 
czywiście po biegu trzeba prze­
brać się, aby potem przebywając 

spoconym ubraniu — nie prze­
ziębić się. Najlepszymi pantofla­
mi do biegów przełajowych bę­
dą skórzane pantofle o grubej gu­
mowej podeszwie, lub inne pan­
tofle o grubej gumowej pode­
szwie. Dosyć dobre do przełajów 
będą trampki używane do koszy­
kówki. Nic nie szkodzi, że są tro­
chę za ciężkie. Nie biegać przeła­
jów w pantoflach z kolcami. Kol­
ce dają wielką pewność, lecz do 
treningu nie należy ich używać.

Biegi na przełaj biegaczom 
wszystkich dystansów dadzą wy­
trzymałość, są doskonałym trenin 
giem dla płuc i serca. Skoczkowie 
biegami na przełaj wzmocną mię- 

nóg, a miotacze zyskują więk 
szą ruchliwość i zręczność.

P i ł k a r z e  P o g o n i
Rozm ow a z  prof. W ątkiem

Lwów, w marcu.
LKS Pogoń, a wraz z nią i najstar­

sza sekcja klubu — piłkarska, 
obchodzą w roku bieżącym Jubileusz 
35-lecia. Zapewne „poganiacze" do­
łożą wszelkich starań, aby w tym 
jubileuszowym roku, zdobyć po 
dłuższej przerwie ponownie zaszczyt 
ny tytuł mistrza Polski.

Obecnie, u progu sezonu, najwię­
cej interesuje nas skład w jakim 
będzie grał jubilat. W związku z 
tym udajemy się na stadion im. 
marsz. Edwarda śmigłego -  Rydza, 
aby zainterpelować o to, prof. Ru­
dolfa Wacka, człowieka, który pod 
jął się roli ponownego wydobycia 
Pogoni na należne jej miejsce w 
licznej rodzinie piłkarstwa polskie

na skrzydle, oraz Janikowski.
Jeśli chodzi o Ligę Okręgową, to 

zwołałem ostatnio konferencję klu 
bów, by uzgodnić terminarz rozgry 
wek, często bowiem zdarzało się, 
że urządzono konkurencyjne zawo 
dy, które szkodziły nie tylko stro­
nie finansowej lecz i propagandzie 
sportu w opinii publicznej. •

Moim konsekwentnym progra­
mem będzie przede wszystkim nie 
problem umiejętności zawodników, 
lecz wprowadzenie zdrowych sto­
sunków w sporcie. Pomagać mi 
będą wszyscy ci, którzy cenią mo­
rale i czystość sportu, to też żywię 
nadzieję, że lepsze jutro sportu o- 
czekuje n as . w niedalekiej przy­
szłości — rzuca na odchodnym pro 

iów -
Boisko wygląda  -------

che, trawiste, jakby prosiło się o 
rozpoczęcie wreszcie kośby piłkar­
skiej. Kilkunastu zawodników kar 
nie zdyscyplinowanych, poddaje 
się mustrze. Najstarsi gracze, obok 
juniorków, biegają naprzełaj, ko­
pią piłkę, zapamiętale ćwicząc, by 
przygotować kondycję w przede­
dniu czającej ich żmudnej młócki 
ligowej. Na widowni na razie jesz 
cze pustki, tylko sztab generalny 
Pogoni z prof. Wackiem i prof. 
Dręgiewiczem na czele, żywo o- 
mawia wiosenną kampanię. To też 
podchodzimy bliżej i nawiązujemy 
rozmowę, w trakcie której dowia­
dujemy się wielu ciekawych rze­
czy.

— Drużynę opierać będę przede 
wszystkim na własnym narybku 
— padają krótkie, lecz stanowcze 
słowa prof. Wacka. — Po sławy ob 
cych sięgać nie będę. Otrzymałem 
już wiele ofert od graczy prowin­
cjonalnych, na które zareagowa­
łem w ten sposób, że napisałem o 
tym do klubów odnośnych graczy. 
Nad wszystko bowiem stawiam mo 
rale sportowe zawodników.

Ligową Pogoń zasilą gracze z re 
zerwy z których przede wszystkim 
wchodzą w rachubę: Kaźmirowicz

I rocze słowa autoratywny rozmówi 
ca. Zbigniew.

Dyskutujemy

D l a c z e g o ?
Drogi Kolego — czytając ten artykuł pamiętaj o tym, że napisał go 

uczeń, który nie jest znawcą boksu, a który bierze wszystko na 
prosty, „chłopski" rozum.

Chciałbym wykazać, że niesłuszne jest zniesienie remisów w boksie. 
Boks jest szlachetną walką, w której obaj przeciwnicy mają równe 
szanse i siły. Obaj są dobrze przygotowani, i. obaj pragną zwyciężyć. 
Tymczasem po zaciętej, równej walce sędziowie przyznają zwycięstwo 
jednemu z nich, który, dajmy na to, zadał o jeden cios więcej. Cóż się 
wtedy dzieje? Zawodnik „pokonany" jest rozgoryczony i może się 
zniechęcić od sportu, albo, co gorsze, zacznie używać bardziej pew­
nych sposobów n a  „ z w y c i ę s t w o "  — polować na rozcięcie brwi, 
itp. Publiczność, jeżeli „pokonany" jest lokalnym zawodnikiem, wy­
myśla sędziom, którzy nie są winni, gdyż rozstrzygnęli walkę zgodnie 
z przepisami.

Boks jest walką. Czy można nazwać zwycięzcą zawodnika, który 
zrobił dwa dobre uniki więcej? Uważam osobiście, że nawet walka 
w której jeden z przeciwników w y k a z a ł  małą przewagę, powinna 
być- również uznana za nierozstrzygniętą, gdyż w rzeczy samej jest 
nią. Ponieważ wyrównanych walk jest bardzo dużo, więc nasuwa się 
zaraz myśl. co robić w czasie mistrzostw indywidualnych? Uważam, że 
powinno się powtarzać walkę aż do wyraźnego wyniku, lub dodawać 
czwarte, a w konieczności nawet piąte starcie. To ostatnie rozstrzy­
gnięcie nie jest takie złe, jak się zdaje. Zawodnik, który ma przed so­
bą prawdopodobieństwo 4 lub 5 starć będzie większą uwagę zwracał 
na kondycję fizyczną. I będzie to bardziej odpowiadało istocie boksu, 
który nas uczy walczyć nie tyło w ringu. Jakaś walka na pięści, czy 
to w okopach, czy na ulicy, nie jest obliczona tylko na trzy starcia, 
z minutowymi przerwami, podczas których wygodnie się siedzi i słu­
cha rad trenera! Boksu nie można wgniatać w szablon!

Dziwi mnie więc coraz częstsze znoszenie remisów w spotkaniach 
międzypaństwowych i  nie umiem sobie zupełnie wytłomaczyć przy­
czyn tego. Może który z kolegów jest innego zdania, rozumie tę spra­
wę i wytłomaczy mi ją, a z wielką ciekawością i chęcią przeczytam je­
go w tej sprawie artykuł.

IWO TUCZEMSKI 
Liceum im. Wład. IV Warsz.

Z OKAZJI ZBLIŻAJĄCYCH SIĘ ŚWIĄT WIELKANOCNYCH 
PRZESYŁAMY ŻYCZENIA

W g S O Ł G ę O  J L L S L U J y l
I NADMIENIAMY, ŻE NR NASTĘPNY UKAŻE SIĘ 
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REDAKCJA „SPORTU SZKOLNEGO"

Wisła, Cracovia i Garbarnia reprezentują

K r a k ó w  w l i d z e
P . wa znacznie wcześniej, niż w la- 

rzygotowania do ciężkiego, a tak tąch poprzednich. Przyczyniły się 
szybkim krokiem zbliżającego do tego niespodziewanie dobre wa- 

,się sezonu piłkarskiego, rozpoczęli runki atmosferyczne, które sprawi- 
roku bieżącym ligowcy Krako- | ły, że już nawet w styczniu boiska

Człowiek za burtą?

nadawały się do rozgrywania za­
wodów.

Najwcześniej, bo już w połowie 
stycznia wyszła na boisko Craco- 
via, rozgrywając szereg zawodów z 
drużynami najpierw krakowskiej, 
a  po tym śląskiej ligi okręgowej. 
Na meczach tych występowała Cra- 
covia w składzie bardzo podobnym 
do zeszłorocznego. Widzieliśmy 
również kilku młodych zawodni­
ków, których kierownictwo klubu 
pragnie już w najbliższym czasie 
ujrzeć w szeregach drużyny ligo­
wej. Jeśli chodzi o skład imienny 
Cracovii, to wyglądać on będzie 
następująco: w bramce grać będą 
zależnie od wykazywanej formy 
Radwański i Pawłowski, w obronie 
znajdujący się już obecnie w do­
brej formie Pająk, Lasota, Pachla, 
a  może i Doniec, w pomocy Góra, 
Grunberg i Majeran. W ataku grać 
będą: Skalski, Młynarek, Korbas, 
Szeliga, Zembaczyński, a w rezer­
wie są: Madryga, Myszkowski i od- 
sługujący wojsko Roczniak. Mówi 
się też o wystawieniu na prawe 
skrzydło Góry; wtedy w pomocy 
zagrałby bardzo dobrze się zapo­
wiadający Jabłoński. Jeśli chodzi 
o formę drużyny, to najlepszą u- 
zyskuje atak, którego siła polega 
na grze zespołowej bardzo dobrze 
się rozumiejącej całej piątki gra- 

(Dokończenie na str. 4-ej).
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Trójka S.K.S. gimn. państw. Lida. Stoją od lewej: Bazalli, wych. fiz. 
p. Ramsza, Runc; siedzi Maślanko I.

26 b. m. odbył się na sali Liceum 
Rolniczego interesujący mecz w 
koszykówkę i siatkówkę pomiędzy 
dwoma, miejscowymi rywalami 
Lic. Rolniczym a Lic. J. Piłsudskie­
go. W siatkówce Lic. Rolnicze po­
konało po ładnej walce Lic. J. Pił­
sudskiego w stosunku 2:1 (15:12, 
13:14, 15:2). Dopiero w trzeciej 
partii Lic. Rolnicze pokazało swą 
dobrą formę, psując tylko dwie 
piłki. W piłce koszykowej Lic. J. 
Piłsudskiego zdecydowanie poko­
nało Lic. Rolnicze w stosunku 
32:20 (16:4). Atak Lic. Piłsudskie­
go grał b. szybko i ostro, a obro­
na nie dopuszczała przeciwników 
pod kosz, tak, że musieli strzelać z 
daleka. Lic Rolnicze dysponowało 
o wiele większą siłą fizyczną, a za 
mało się ruszało, brak było zgra­
nia. Lic. J. Piłsudskiego gra coraz 
lepiej,,odnosi jeden sukces po dru­
gim.
KRAKÓW

5 i 26.111. zostały rozegrane mi­
strzostwa harcerzy krakowskich 
w tenisie stołowym, którzy uczęsz­
czają do szkół średnich. Turniej 
ten został zorganizowany przez IX 
drużynę harcerską im. St. Żół­
kiewskiego. W punktacji indywi­
dualnej pierwsze miejsce i tytuł 
harcerskiego mistrza Krakowa zdo 
był dh. Ślusarczyk IX Kr. O dru­
gie miejsce toczyła się b. zacięta 
walka. Zwycięstwo w tej walce od­
niósł dh. Langer III Kr., 3 miejsce 
zajął Basiura IX Pg., oraz 4 m. 
dh. Lisiński IX Pg. Punktacja dru­

żynowa przedstawia się nast..:
1) IX druż. harc. im. St. Żółkiew­
skiego; 2) III druż. harc. im. K. 
Pułaskiego; 3) I druż. harc. im. D. 
Czachowskiego. H. Stoczkiewicz.

OSTROWIEC Ś-KRZYSKI
26 marca rozegrane zostało re­

wanżowe spotkanie w ping-pongu 
między Liceum i Gimn. im. Chrep- 
towicza w Ostrowcu a Gimn. Mech. 
w Ostrowcu. Poprzednie jak i re­
wanżowe spotkanie wygrało Lice­
um i Gimn. w tym samym stosun­
ku 7:2. Wyniki techniczne (na 
pierwszym miejscu G. K. S. Lice­
um i gimn.).

Gdy pojedyńcze: Bukowski—Ko­
chański (9:12), (13:21), Guzera — 
Komorowski (21:13), (21:7), Leś- 
kiewicz — Kabała (21:9), (22:20), 
Płatek—Wyczyński (21:14), (21:16), 
Leśniewski — Żółciński (21:18), 
(21:19), Łępicz — Samołyk (21:13), 
(14:21), (21:14).

Gry podwójne: Leśkiewicz, Bu­
kowski — Kabała, Samołyk (21:16), 
(21:17), Płatek, Guzera — Wyczyń­
ski, Żółciński (21:17), (31:18), Leś­
niewski, Łępicz — Kochański, Ko­
morowski (9:21), (12:21).

Odbyły się eliminacje bokserskie 
w Gimnazjum Mechanicznym w 
Ostrowcu ś-krzyskim. Po zakoń­
czeniu eliminacji została ustalona 
reprezentacyjna drużyna Gimnaz­
jum w składzie: Banasik, Stępień, 
Żak, Czarnecki, Wąs, Baucz, Stec, 
Głowacki. Trenerem drużyny jest 
p. Wojsławski.

S. Żółciński.

K r a k ó w  w l i d z e
(Dokończenie ze str. 3-iej).

CHORZÓW
Nasi siatkarze i koszykarze, ro­

zegrali w dniach 25 i 26 bm. mecze 
z G.K.S-em z Piekar, oraz z miej­
scowym ,stadionem" (tylko w 
,,kosza“).

W grze w siatkówkę G.K.S. 868, 
wystąpił w następującym składzie: 
Izbickt, Kałdonek, Kowalczyk, Sta­
nisławski, Thiel, Nowak. Rez.: Ku­
lesza, Roleder. G.K.S. Piekary: Pa­
welczyk Duda k, Boroń, Ludyga. 
Hoła, Bana. Pierwszego seta wy­
grali Chorzowianie w stosunku 15:1. 
Drugi set skończył się również po­
rażką Piekar w stosunku 15:5.
Koszykówka: Obydwie drużyny 

wystąpiły w tych samych prawie 
składach. Gra toczyła się przeważ­
nie po stronie przeciwnika. Do 
przerwy wynik brzmi 43:0 dla 868. 
Wynik ogólny 100:2 dla G.K.S-u 
868. Kol. Kałdonek (z 868) uzyskał 
62 kosze. Dalszymi punktami po­
dzieli się: kol. Stanisławski 14, Izbi- 
cki i Nowak po 9 i Kuźnik 6.

26.111 G.K.S. t?68 grał z „Stadio­
nem" z Chorzowa. Podobnie jak i 
dnia poprzedniego i ten mecz wy­
grał 868 w stosunku 39:14, do przer 
wy 16:7. Dla 868 uzyskali punkty: 
kol. Kałdonek 23, Kuźnik 6, Stani­
sławski 4. Dla „Stadionu" pp. Mur- 
łowski 9, Wilczak 5.

Kulczyk Henryk 
ref. prasowy.

LIDA
27.111 odbyły się w naszym gim 

nazjum zawody w siatkówkę przy 
udziale reprezentacji 5 p. lotnicze­
go _ Lida, K.P.W. Lida i S.K.S. 
Państw. Gimn. im. Karola Chodkie 
wicza w Lidzie. Skład szóstki S. 
K. S.: Bazalli, Maślanko I, Roubo, 
Runc, Sperski, Wojtórzkiewicz. 
Techniczne wyniki były następu­
jące: Szóstki: 5 p. lotniczy — S. K.
S. 2:1 (5:15, 15:2, 15:7); K.P.W. — 
5 p. lot. 2:0 (15:13, 16:14). Skład 
trójki S.K.S.: Baralli, Maślanko I, 
Runc. Wyniki: S.K.S. — 5 p. lot. 
2:0 (10:0, 10:0); S.K.S. — K.P.W. 
2:1 (10:5, 7:10, 10:6). Organizacja 
spoczywała w rękach S.K.S. Wszy­
stkie mecze sędzio*—»ł pan Ramsza

Zawody Koła Morskiego P.Z.W.F. 
odbyły się w Gdyni w basenie 
Szkoły Morskiej w dniu 25.111.
100 DOW. 1) Haller (Lic. T.S.S.) 
1‘20“, 2) Meller (Lic. T.S.S.) 1‘23,4“
3) Pajker (Lic. Handl.) 1‘31“. 100 
KLAS.: 1) Sokołowski (Lic. T.S.S.) 
1‘33‘8, 2) Elsner (Lic. T.S.S.) 1‘37‘4,
3) Pajkert (Lic. Handl.) 1'31“. 100 
WZNAK: 1) Krzyzkiewicz (Gim. 
T.S.S) 1‘45‘6, 2) Ciechowski (Gim. 
T.S.S.) 1‘57‘2, 3) Danek (Lic.
Handl.) 1‘58. 5X40: 1) Gim. i Lic. 
T.S.S. 2‘20‘6, 2) Lic. Handl. Poza 
konkursem: 40 DOW.: 1) Badow­
ski (Gim. T.S.S.) 32‘, 2) Dałyza 
(Gim. T.S.S.) 33‘8, 3) Zawadzki 
(Gimn. T.S.S.) 34‘7. 40 WZNAK:
1) Rutkowski (Gim. T.S.S.) 41‘7,
2) Żydowo (Gim. T.S.S.) 44‘, 3) 
Przysiecki (Gim. T.S.S.) 48‘. 60 
KLAS.: 1) Brzuszkiewicz 56‘4, 2) 
Wikaryjczyk 57‘, 3) Ziemblicki 
1‘03‘6. Sędziowali: prof. Jaroszew­
ski (sędzia główny), prof. Bereź- 
niewicz i prof. Litwin.

Za Koło Morskie 
A. Jaroszewski

LWÓW
W ubiegłym tygodniu rozpoczę­

ły się półfinały mistrzostw lwow­
skich szkół średnich męskich w 
siatkówce i koszykówce. Poziom 
rozgrywek półfinałowych jest o 
wiele wyższy od poziomu elimina­
cji, a niespodzianki sypią się ‘ jak 
z rogu obfitości.
Wyniki siatkówki były nast.: 

Lic. Administracyjne — Gimn. X 
2:0 (15:4; 15:1); PST — Lic. Spół­
dzielcze 2:0 (15:13, 15:7); Gimn.
VII — Lic. Administ. 2:1 (12:15, 
15:10, 15:12); PST. I — Gimn. e- 
wangelickie 2:1 (15:11, 13:15, 17: 
15); Gimn. ruskie — Gimn. XII 
2:0 (15:9, 15:11). Największa sen­
sacja turnieju. „Dwunaste" grało 
zbytnio nonszalancko. Gimn. VIII
— PST. I 2:1 (11:15, 15:13, 16:14). 
Druga sensacja. Gimn. rusk. — 
Lic. Administ. 2:1 (15:13, 10:15, 
15:12), Gimn. VII — Gimn. X  2:0 
(15:9, 15:3), PST. I — Lic. Spółdziel. 
2:0 (15:4, 15:0); Gimn. ewang. — 
Gimn. VIII 2:1 (4:15, 15:3, 15:3). 
Również b. duża sensacja mi­
strzostw. Gimn. Xtl — Lic. Admi­
nistracyjne 2:0 (15:9, 15:11); Gimn.
VIII —  PST. II 2:1 (15:6, 9:15, 
15:11).

Po dotychczasowych rozgryw­
kach tabele grupowe przedstawia­
ją się nast.: Grupa pierwsza: 1) 
Gimn. VII — 2 zwyc.; 2) Gimn. 
ruskie — 2 zwyc.; 3) Gimn. XII — 

wyc.; 4) Gimn. X; 5) Lic. Admi- 
racyjne. Grupa druga: 1) PST. I 
2 zwyc.; 2) Gimn. VIII — 2 

zwyc.; 3) PST. II — 1 zwyc.; 4) 
Gimn. ewangelickie — 1 zwyc.; 5) 
Lie. Spółdzielcze.
Wyniki koszykówki są nast.: 

Korpus Kadetów — Gimn. VIII 
41:27 (20:11). Sensacyjne, aczkol­
wiek zasłużone zwycięstwo kade­
tów. Jedyna ich wada, to brutal­
ność. „ósme" grało słabiutko, a 
jeden gracz, starał się prześcignąć 
drugiego w bezplanowej grze. My 
palmę pierwszeństwa, pod tym 
względem, przyznajemy Hukowi, 
który chyba przypadkiem znalazł 
się z taką formą, w reprezentacji. 
PST. II — Gimn. III 24:11 (10:6). 
Rezerwa Szkoły Technicznej i tym 
razem zagrała ładnie i skutecznie. 
W pierwszej połowie gra wyrów­
nana, w drugiej przewaga PST. 
PST. I — Gimn. Kistryna 48:11 
(27:4) całkowicie zasłużone zwy­
cięstwo, b. ładnie grających „tech­
ników". Poziom gry wysoki. Kor­
pus Kadetów —  PST. I 30:24 (12:
11). Poziom gry wysoki. Zwycię­
stwo swe zawdzięczają kadeci sę­
dziom, którzy stronili za zwy­
cięzcami, aż do „ńieprzyzwoitości. 
Najlepszymi w Korpusie byli: Du­
dziński i Korebski, a w PST.: Em- 
merling i Wink. Sędziowali sła­
biutko pp.: Kóler i Walckarz.
Gimn. XII — Gimn. III 35:15 

(24:5). Olbrzymia przewaga „dwu­
nastego", które wygrywa mecz „na 
chodząco". Wyróżnili się: Ziemba 
i Mały u zwycięzców, oraz Wozim- 
ko u pokonanych.

W grupach półfinałowych ko­
szykówki, sytuacja przedstawia się 
nast.: Grupa I: 1) Korpus Kadetów
— 2 zwyc.; 2) PST. I — 1 zwyc.,
3) Gimn. VIII, 4) Gimn. Kistryna. 
Grupa II: 1) Gimn. XII — 1 zwyc.,

2) PST. II — 1 zwyc., 3) Lic. 
Adm., 4) Gimn. III.

Zakończenie półfinałów 2, 3 i 4 
kwietnia,

X
Bogato przedstawia się kalen­

darzyk kwietniowy lwowskich 
sportowców szkolnych. W pierw- | 
szych dniach tego miesiąca, odbę- 1 
dą się finały mistrzostw gier spor­
towych. Również projektowany 
jest turniej piłki ręcznej z udzia­
łem Korpusu Kadetów, MKS Prze­
myśl i MKS Lwów. Ma to być 
inauguracja sezonu boiskowego. 
Termin turnieju nie został jeszcze 
definitywnie ustalony..

W dniach 14, 15 i 16, odbędą się j 
szkolne szermiercze mistrzostwa • 
Lwowa, uczennic i uczniów, a 22 i 
23 kwietnia, reprezentacja Lwowa 
bawić będzie, w Warszawie, gdzie 
rozegra mecz z tamt. reprezenta­
cją szkolną. W skład drużyny 
lwowskiej wejdzie. 8 uczniów i 5 
uczennic, a będzie on ostatecznie 
ustalony po mistrz. Lwowa.

16 kwietnia, wyjeżdżają piłka­
rze Lic. Spółdzielczego do Sambo­
ra, gdzie rozegrają mecz z tamt. 
Lic. Pedagogicznym. Trzeba zazna­
czyć, iż obecnie „spółdzielcy" są, 
o ile nie najpilniejszą, to w każ­
dym bądź razie, jedną z silniej­
szych, lwowskich drużyn szkol­
nych piłki nożnej, i dlatego pierw­
szy ich występ na obcym terenie, 
wzbudza we Lwowie dużą rewela­
cję w „szkolnym światku sporto­
wym".

\V końcu kwietnia (termin jesz­
cze nieustalony), odbędą się szkol­
ne pływackie mistrzostwa Lwowa, 
których atrakcją będzie start Kun- 
zelmana, triumfatora tegorocz­
nych mistrz. Polski w hali krytej.

Jak widzimy terminarzyk ten 
jest bogaty i tylko pogratulować 
można z tego powodu, kierownikom 
lwowskiego sportu szkolnego.

„Zbigniew".

BYDGOSZCZ
W ubiegłą niedzielę odbył się w 

„Sokolni" turniej tenisa stołowego 
o mistrzostwo Pomorskiej Chorąg­
wi Harcerzy, przy udziale 76 har­
cerzy z wszystkich miast Pomorza.

Turniej zaszczycił swą obecnością 
generał Grzmot-Skotnicki. Zespo­
łowo zwyciężył hufiec harcerzy z 
Chojnic, przed Brodnicą, Sępól­
nem i Bydgoszczą. Indywidualnie 
pierwsze miejsce zajął Kmieć z To­
runia, przed Woźnym (Tczew) i 
Haydaszem (Tczew). W dublu zwy 
ciężyła para Haydasz — Woźny 
(Tczew).

W związku z odbywającym się 
tygodniem propagandy gimnastyki 
odbyły się pokazy gimnastyczne 
transmitowane przez rozgłośnię 
pomorską. W niedzielę młodzież 
gimnazjum Kupieckiego pod kie­
rownictwem mgr. Góralowej i 
prof. Albrychta wykonała lekcję 
gimnastyki. W poniedziałek odbył 
się podobny popis na sali gimna­
zjum Kopernika pod kierowni­
ctwem znanego działacza sporto­
wego i wychowawcy fizycznego 
prof. Albrychta i mgr. Wosińskie- 
go. Popis był urozmaicony pokazo­
wą walką szermierczą na szable 
oraz walką bokserską. Oba poka­
zy wypadły b. dobrze.

jącej jeszcze bez Zembaczyńskiego. 
Zawodnikowi temu odnowiła się 
bowiem zeszłoroczna kontuzja. Naj 
większą indywidualnością drużyny 
jest .obecnie bardzo dobrze strzela­
jący Młynarek, na którego już w 
roku ubiegłym zwrócił uwagę ka­
pitan P. Z. P. N. p. Kałuża, zali­
czając go do grupy olimpijskiej, a 
któremu znawcy piłkarstwa wróżą 
dużą przyszłość.

Również zespół z listy przygoto­
wuje się do „bojów" o pierwszeń­
stwo w piłkarstwie polskim bardzo 
starannie. Zarząd klubu, rozumie­

jąc, że siła drużyny polega nie na 
tym, aby mieć silną tylko jednf 
„jedenastkę", lecz na dobrych re* 
zerwach, duży do wyszkolenia jak- 
największej ilości młodych zawod­
ników. O tym, że mu się to udaje, 
świadczy najlepiej fakt zdobycia 
przez juniorów Wisły mistrzostwa 
Polski w roku 1937 i dojście do fi­
nału, zresztą dotąd nierozegrane- 
go, w roku 1938.

Jeśli chodzi o: trzecią drużynę z 
Krakowa, o Garbarnię, to ma ona 
również pewne trudności z ustale­
niem składu. Z drużyny, która bra 
ła udział w rozgrywkach ligowych 
przed dwoma laty, pozostali jedy­
nie Wiczkiewicz, Lesiak, Pazurek II 
i Skóra. Posiada Garbarnia jednak 
szereg zawodników młodych, gra­
jących twardo i ambitnie. Skład 
drużyny przedstawia się następu­
jąco: bramkarze: Jakubik (rezer­
wowy jeszcze nieustalony), obroń­
cy: Stankusz, Piątek, Sycz, pomoc­
nicy: Lesiak, Soldarz, Wilczkiewicz, 
napastnicy: Skóra, Pazurek II, No­
wak, Krzemień, Ignacżak i Polus.

Z rozmów z kierownikami 
wszystkich trzech, drużyn wywnio­
skować można na pewną troskę, 
jeśli chodzi o utrzymanie graczy w 
Krakowie. Zawodnicy mający tru­
dności z otrzymaniem posad w Kra 
kowie, poszukują ich gdzieindziej. 
Korzystają z tego kluby fabryczne, 
kaperując dobrych graczy, nad któ­
rych wychowaniem tak się nieraz 
trzeba napracować. O tym, że po­
wyższy fakt jest prawdziwym 
świadczy najlepiej chyba to, że sa­
ma tylko Wisła utraciła w roku u- 
biegłym pięciu zawodników, a to 
Gierulę, Habowskiego. Szewczyka, 
Sitkę i Jezierskiego.

'v . Ja n o w sk i.
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r^aly smak tej historyjki mieści się w je j. 
autentyczności; dlatego zataję nazwi­

sko bohatera, ale ciekawskich naprowadzę 
na'ślad. Jeśli macie węch śledczy Sherlocka 
•Holmesa po nitće dojdziecie do kłębką. Otóż 
nroj bohater jest dziś jednym z najwięk­
szych mistrzów narciarstwa i mieszka w 
^a..., stop!, wystarczy, resztę — detektywi.

w owych czasach Franulo (imię zmyśjlo- 
hc l nie' był jeszcze mistrzem, przeciwnie 
słynął jako okrutny ceper. Narty znał jedy­
nie z rebusów, gdzie zamiast „deski" mówi 
się krótko „ski". - - .

Pewnego rązu na lekcji matematyki, Ja­
nek, najlepszy przyjaciel Franula trącił go 
•okciem i szepnął:

— Mam dwa bilety kolejowe do Bielska 
dla uczestników międzyharcerskich zawo­
dów harciarskich. Jedziesz?...
. — Wiadomo! — odparł Franulo i ta chy­
ża odpowiedź powinna starczyć za całą je­
go • charakterystykę. Mówił „wiadomo", 
choć nic mu nie było wiadomem — ani jak 
się jeździ na nartach, ani kiedy są owe za­
wody i czy go rodzice puszczą, bo to fewięta 
za pasem, a rodzice mają dziwny zwyczaj 
spędzić Wigilię razem z dziećmi. Nie ma 
niemożliwej rzeczy dla Polaka — oto dewi­
zą której hołdował Franulo i patrzcie, po- 
lechał z Jankiem do Bielska, skąd wniosek, 
że chłopak umiał dopiąć swego.

Pojechał, by przewietrzyć się trochę, sko­
rzystać z darmochy, która niejednego z nas 
Prowokuje do czynów,, którychbyśmy za 
Pieniądze (własne) nie dokonali. Faktu, że 
bilet zobowiązywał niejako do startu w za­
wodach, nie brał Franulo poważnie, tem- 
bardziej że Janek mówiąc o tym, uśmiechał 
się lekceważąco.

Gdy Janek się uśmiechał, Jo już było by­
czo.;. chociaż, szepnę wam na ucho, ten Ja­
nek, zawołany siatkarz i koszykarz, to też 
dobry numer: podskoczyć i zamachnąć się 
do potężnego smeczu i nagle cyknąć lekko 
piłeczkę w bok za siatkę — to były jego 
ulubione kawały, już nie mówiąc o słynnej 
w całej budzie historii, kiedy w rozgryw­
kach piłkarskich leżąc na brzuchu tyłem do 
bramki przeciwnika, obcasem wepchnął pił­
kę do rogu, zdobywając decydującego gola. 
Słowem — Janek lubił postąpić inaczej niż 
ktoś inny w tej samej sytuacji i dlatego ja 
na miejscu Franula nie dałbym się wziąć na 
ten jego uśmieszek... No, ale słuchajcie da­
lej.

Zawody organizował pewien Generał, ro­
dzony wuj Janka i w willi Generała za­
mieszkali obaj chłopcy po przyjeździe do 
Bielska. Na razie wszystko było pięknie i 
niefrasobliwie, ale w wigilię zawodów przy 
kolacji pan Generał wyraził się bardzo po­
chlebnie o sportowym wyglądzie naszych 
chłopców i zaryzykował proroctwo, że je­
śli nie Janek, to Franulo znajdzie się na 
czołowym miejscu jutrzejszej 18-tki...

Akurat w tej chwili Franulo miał pełn^ 
gębę tortu, więc nawet nie mógł wykrztusić 
sakramentalnego: „Tak jest, panie genera­
le!", którym niższe rangi odpowiadają na 
wszystkie pytania generałów, za to Janek, 
szelma, rozwalił pysk od ucha do ucha i 
wrzasnął:

— Wujaszku, Franulo leje mnie jak 
chce!...

Zanim Franek przełknął tort i ocenił zło­
śliwość przyjaciela, wuj Generał mówił już 
o smarowaniu i trudnościach trasy. Przy 
tej sposobności wydało się, że Franulo nie 
przywiózł nart ani ekwipunku. Trzeba od­
dać biedakowi sprawiedliwość, że w tym 
momencie chciał przyznać się do swego ce- 
perstwa, ale kopniak, którego dostał od Jan­
ka pod stołem, a także strach przed ewen­
tualnym gniewem Generała, zmusił go do 
brnięcia w kłamstwach jak w świeżym śnie-

Józef Kempa

Ceper biegnii
(Nowela n

gu. Wspomagany przez Janka wymyślił hi­
storyjkę o koledze, który mial przywieźć 
narty na dworzec, spóźnił się i teraz nie 
wiadomo, czy zdąży przesłać pocztą...

— To drobiazg — przeciął sprawę Gene­
rał i zwrócił się do .adiutanta:

— Panie kapitanie, niech pan każe przy­
nieść z magazynu sprzęt dla naszego mi­
strza...

Kapitan powiedział: — Tak jest, panie 
generale!, Franulo nie wiedzieć czemu rów­
nież powiedział: — Tak jest, panie genera­
le! — a Janek z poważną miną zanurzył nos 
w filiżance...

Pożegnani serdecznym generalskim:
— No, chłopcy, a teraz spać przed ju­

trzejszymi triumfami — nasi przyszli zwy­
cięzcy udali się do swego pokoju i tu od­
byli taką rozmówkę:

— Co teraz będzie? — załamał ręce Fra4- 
nulo. ■;

Wiadomo! — odparł Janek — musisz 
startować. Chyba nie zechcesz mnie kom­
promitować i narażać na zarzut, że wożę na 
koszt Związku ceprów wielkomiejskich.

— Nigdy w życiu nie stałem ha nartach!..
— To nic. Grasz w ping ponga, masz więc 

ogólną zaprawę sportową i dasz sobie radę. 
Byłeś ruszył ze startu, a tam dalej możesz 
sobie złamać nartę, nogę, język — co ci się 
podoba i wycofasz się bez ujmy na hono-

— Ale ja się juz na starcie wykrópię!
— To byłoby straszne! Wprawdzie można- 

by i to usprawiedliwić jakąś dziedziczną 
epilepsją, ale mogliby się skapować. Nie 
ma co, ubieraj się, przypinaj deski, pójdzie­
my, musisz potrenować!

— Teraz, w nocy?...
— A co, wolisz rano na oczach całego 

Bielska!?
Co racja to racja. Wymknęli się cichcem 

z domu i odprowadzeni zdziwionym spoj­
rzeniem rozespanego wilczura Szatana, po­
szli w noc', w stronę bielejącego Klimczoka.

Nie warto notować,' ile kropek' i przecin­
ków odrobił w ciągu tej godziny pupil pana 
Generała. Przypomnijcie sobie własne 
pierwsze zetknięcie się z nartami, dodajcie 
do tego późną i ciemną noc, żołądek pełen 
smakołyków i strach przed wykryciem mi­
styfikacji — a otrzymacie sumę potu i zmę­
czenia, którą przyniósł z sobą z powrotem 
do pokoju nasz biedny Franulo. W imię 
bezstronności zaznaczę, że przy końcu tre­
ningu Franulo jako tako utrzymywał rów­
nowagę i  nawet od czasu do czasu posuwał 
się o metr naprzód, choć łewa narta ciągnę­
ła go w lewo, a prawa w prawo...

Nie wiem, o czym śnił tej nocy n a sz  bo­
hater, ale musiały to być złe Sny, jeśli 
zważyć, że miotał się na 'łóżkti i mamrotął 
prżez sen:

— Chrystiania! Oslo! Ośle jeden!... Tele­
mark, syn Odyssa!... Ratunku! Nie mam 
hamulców!...

Domyślacie cię, jak rozbity i obolały wstał 
nazajutrz Franulo z łoża boleści. Pierwszy 
trening! Zna go piłkarz na wiosnę, zna gó 
gimnastyk, pamięta narciarz — nie zapomni 
nigdy nasz dzielny Franulo! Chociaż, kto 
wie, może jutrzejsze emopje wyprą z jego 
pamięci tę straszną noc i bolesne przebu­
dzenie?...

Nie uprzedzajmy wypadków, które wy­

pełnią po brzegi puchar goryczy, podsunięty 
biednemu ceprowi przez własny tupet i zło­
śliwość przyjaciela...

Do pierwszej wsypy omal nie doszło, gdy 
jeden z ordynansów zapytał Franula czem 
każe smarować: „Rekordem" czy „Hau-
giem"?

Franulo na próżno udawał, że nie sły­
szy pytania i zerkał błagalnie w stronę 
Janka. Janek ani spojrzał na niego i sam 
smarował zawzięcie, przerzucając się ze 
swoim pomocnikiem tajemniczymi termina­
mi: „Goldklister", „Miks", „Medium", „Lep- 
niak" i t. d.

Rad nie rad Franulo mruknął na chybił 
trafił: „Haugiem", ale nie trafił, bo żołnierz 
zaproponował:

— A może lepiej „Rekordem"?
— Właściwie, tak... lepiej „Rekordem"...— 

zdecydował się nasz narciarz tym samym 
tonem, jakim w klasie, źle usłyszawszy pod­
powiedzianą datę bitwy pod Grunwaldem 
rąbie się — 1510 — a potem, złowiwszy 
zdziwione spojrzenie historyka i syk za ple­
cami, poprawia się na — 1410 — z uśmie­
chem, który ma znaczyć:

— Nie, no oczywiście 1410, tylko tak mi 
się jakoś wyrwało... Myślałem 1410 a po­
wiedziałem 1510. Lapsus lingvae!..

Na szczęście ordynans nie był egzamina­
torem i wkrótce narty były wysmarowane 
jak należy.

Franulo startował jako 36-ty; głos starte­
ra niby katapulta, wyrzucił ten żywy pocisk 
na daleką, 18-to.kilometrową podróż w nie­
znane... Zresztą, znajomość trasy nićby bo­
haterowi nie pomogła, ponieważ nie ón kie­
rował nartami ale narty nim. A narty jak 
to narty — najchętniej jadą w linii prostej, 
nie uznając zakrętów. Zakrętów było dużo; 
Franek za późno je dostrzegł, pozatem nie 
umiał zwalczyć uporu nart, to też przeważ­
nie dawał dubla w krzaki przydrożne, po­
stanawiając za każdym razem, że w tym 
miejscu zrezygnuje z biegu.

Niestety, usłużni żołnierze często gęsto 
rozstawieni na trasie, momentalnie wycią­
gali go z zaspy, stawiali na nogi twarzą w 
kierunku zjazdu i biedaczysko sunął dalej, 
marząc o następnym zakręcie i okazji do 
upadku. Tymczasem następni zawodnicy nie 
ubłaganie mijali naszego pupila; niektórzy 
z nich pokrzykiwali pod jego adresem jakieś 
niedwuznaczne epitety i znikali w śnieżnej 
kurzawie. Bieg w ich wykonaniu był czymś 
tak łatwym i nieskomplikowanym, że Fra­
nulo zaczął się wstydziś swojej niezdarności 
i postanowił wziąć się w garść.

Ale okazało się, że sama ambicja nic nie 
znaczy, to też następny kilometr Franek 
uczcił' kilkudziesięciu upadkami; były one 
jedynym ratunkiem gdy nadmierna szybkość 
groziła zwaleniem się w przepaść. Potem 
chorągiewki kazały mu wspinać się gdzieś 
w górę, wprost na szczyt Klimczoka; chciał 
zdjąć narty, ale śniegu było do pasa i diabli 
wiedzą którędy droga do domu, więc wcale 
by sobie nie ulżył w niedoli. Zrezygnowany 
podchodził pracowicie a krople potu spły­
wały po krzyżu pod mokrzuteńką koszulą; 
kostki u nóg spuchły jak policzki przy fluk­
sji, a ręce ledwo dźwigały bambusy...

Znowu kawałek zjazdu, ochoczy krzyk z 
tyłu i obok Franula śmignął Janek z nume­
rem 86 (jednym z ostatnich) na piersi:

— Oooo! Jeszcze żyjesz?! Kładź się, mi­
strzuniu! — doszło do uszu Franka — przy­
śle ci pogotowie!... A przygotuj forsę za bilet 
do Bielska!...

I znów Franulo został sam na sam z mro­
zem, rozszalałymi nartami i rozfalowaną pod 
nogami trasą.

Słowa Janka jak uderzenie bata pobudzi­
ły jego wolę:

— Kretyn!... Wpędził mię w kabałę... Jesz 
cze kpi... Czekaj, spotkamy się w budzie!..

Nagle buda, ciepła klasa , ławka, ba! ma­
tematyka wydały mu się czymś kochanym 
i niestety, jakże dalekim w porównaniu z 
tymi znienawidzonymi wzgórzami śnieżny­
mi, po których musi wlec się przez własną 
głupotę. Poczuł się beznadziejnie osamotnio­
nym...

Alain Gerbault, żeglując samotnie przez 
Atlantyk miał chwile zwątpienia, dlaczegóż- 
by nie miał ich mieć nasz Franulo? Gerbault 
nie płakał, no, ale był znacznie starszym od 
naszego bohatera. Po paru kilometrach Fra­
nek zwalczył swoją słabość na jej miejsce 
wystąpiła nie wiedzieć skąd zaciętość i upór.

Gdy na następnym .punkcie kontrolnym sę 
dziowie chcieli skłonić Franka do skreczo- 
wania, bo był już ostatnim ze stawki i bar­
dzo daleko za resztą zawodników, jego za­
ciśnięte wargi i półprzytomne spojrzenie 
spod nasrożonych brwi zorientowały ich, że 
ten chłopiec postanowił dojść i dojdzie, 
choćby miał iść do północy!..

Na mecie oczywiście wiedziano już, że 
Nr 36 po raz pierwszy w życiu przypiął nar­
ty, a poczta pantoflowa rozniosła tę wiado­
mość po widowni.

Kto nie gra w szachy, nie zdziwi się, że 
Alechin rozgrywa 30 partii z 30 przeciwni­
kami nie widząc szachownic, — dopiero 
szachista doceni wielki kunszt mistrza. To 
samo z narciarstwem, a ponieważ wśród wi­
dzów przeważali narciarze — ^podziw dla 
Franulowego wyczynu rósł z minuty na mi­
nutę. Nie ulegało wątpliwości, że smarkacz 
z Warszawy, odwalając w tych warunkach 
„18-tkę", dokonuje rzeczy trudnej, to też 
wszyscy chciwie łowili meldunki z trasy:

— Nr 36 jeszcze na trasie!... Nr 36 ledwo 
powłóczy nogami!.. Nr 36 złamał nartę i 
czołga się na czworakach!.. Nr 36 mimo 
wszystko idzie!!!

I  doszedł, moi drodzy, doszedł przy akom­
paniamencie życzliwych oklasków. Oklaski 
obiły się o jego uszy w chwili, gdy o parę- 
set metrów od celownika chciał ostatecznie 
położyć się i umrzeć spokojnie na kupce 
śniegu... Usłyszawszy wrzawę, wziął ją za 
kpiny, więc jeszcze groźniej nasrożył brew, 
silniej zacisnął zęby i powlókł spuchnięte 
nogi w stronę tłumu, aby pokazać, że nic 
sobie z szyderców nie robi... Wyglądał nie- 
świetnie. Przypominał Skrzetuskiego, gdy 
wykradłszy się ze Zbaraża, stawał przed 
królem, albo Piotra Eremitę po ucieczce z 

.saracenskiej niewoli — słowem obraz nędzy 
i rozpaczy w narciarskim stroju.

Metr za metą ugiął kolana i byłby gruch­
nął po raz tysiączny i pierwszy na ziemię, 
gdyby Janek nie chwycił go w objęcia 
szepcąc:

— Trzymaj się, Franulo! Nie psuj sobie 
świetnej opinii... Chyba dosyć tych kropek. 
Biedaku, nie mogłeś wycofać się po kilo­
metrze?...

Franek spojrzał na przyjaciela pełnym 
mgły wzrokiem i chrypnął:

— Nie. Musiałem zapłacić za bilet...

Takim był w zaraniu swojej wielkiej ka­
riery Franulo i w ten sposób odniósł swoje 
pierwsze i zarazem największe w życiu zwy­
cięstwo — zwycięstwo nad samym sobą.

Wiktor Junosza  6)

Uczym y się 
boksu!*)

J edziemy dalej. Cios sierpowy; 
najskuteczniejszy, gdyż naj­

pełniej wyzyskuje masę całego 
ciała.

— Kosi, jakby sierpem!
— Od tego się tak nazywa. Tu 

zaczniemy wszakże nie od lewej, 
a od prawej ręki. Gdy bowiem le­
wy prosty jest łatwiejszy i natu­
ralniejszy, lewy sierpowy należy 
do bardziej skomplikowanych.

— Zdaje mi się, że potrafię wyobrazić sobie, jak sier­
powy wygląda. Wyrzuca się gwałtownie naprzód prawt 
ramię, skręcając ostro tułów, poparty rzecz jasna prze<- 
prężącą się tylną nogę. Ręka się zgina w łokciu i bęc!

— Mniej więcej tak. Trzeba tylko pamiętać, że rów­
nocześnie z podaniem naprzód prawego ramienia ostro 
cofa się wstecz lewe...

— Po co? Przecież wtedy hamuje się ruch naprzód?
— Właśnie dlatego. Sierpowy zadaje się z bliskiej od-

*) Początek odcinka vide w nr 54 pierwsze 30 wierszy.

Ieglości; gdybyśmy nie cofali lewego ramienia — gdyby 
cios chybił, co zawsze zdarzyć się może, — upadali byś­
my bezradnie naprzód; tak — zachowamy równowagę...

— Będziemy się tylko kręcić jak fryga!
— A choćby tak; zawrze lepiej, niż wypadać samym na 

pięść przeciwnika.
— Skapowane! Zaraz pokażę wzorowy sierp! Dobry 

był, co?
— Do niczego, Feluś, zupełnie do niczego! To był 

klaps, taki jakie niania administruje niegrzecznym ma­
leństwom, albo jakimi odpędza się dokuczliwe muchy!

— Dlaczego to?
— Ramię i przedramię stanowiło wprawdzie kąt pro­

sty, jak być powinno, lecz przedramię nie poruszało się 
w płaszczyźnie ciosu, a pod kątem. Pięść spadała zgóry; 
czyli — że siła wyrzutu ramienia, popartego całym cia­
łem, przekazywana jej była jedynie w części. Pamięta­
cie z fizyki...

— Coś sobie przypominam. W chwili samego uderze­
nia ramię i przedramię winny znaleźć się w tej samej 
płaszczyźnie, a przedramię w dodatku poruszać się ści­
śle po linii ciosu, tak?

— Oczywiście. Dodać tu należy, że płaszczyzna ciosu 
nie koniecznie musi być ściśle pozioma, cios może iść od 
dołu ku górze, albo nawet, jeśli przy tym pochylamy tu ­
łów — od góry ku dołowi!

— Jeśli pójdzie od dołu ku górze, to będzie przecież
podbródkowy!

— Nic podobnego. Przy podbródkowym ramię i przed­
ramię stanowią kąt ostry, a nie prosty, są i inne różni­
ce, które wyjaśnię wam później. Nie odbiegajmy od te­
matu.

— W takim razie niech tato wytłomaczy, jak zadać 
lewy sierpowy, bo tak kombinuję, i wydaje mi się, że 
to niemożliwe. Skoro w postawie lewa ręka jest prawie 
wyprostowana, a lewe ramię podane do przodu...

— To lewy sierpowy z postawy, wykonany ostrym 
szarpnięciem tułowia, pochylającego się równocześnie 
w prawo, będzie bardzo krótki i niezbyt groźny. Lecz 
weź pod uwagę, że lewy sierpowy, zadany na przykład 
tuż po prawym prostym, zadanym z „fałszywej gardy", 
albo nawet po prawym sierpowym, będzie ogromnie sil­
ny. Wkraczalibyśmy tu jednak przedwcześnie w dzie­
dzinę taktyki, zajmującej się łączeniem ciosów grupy, 
stanowiące jedną logiczną całość. Narazie zakończymy 
kilkoma ćwiczeniami w zadawaniu sierpowych z posta­
wy w nadstawione bokiem rękawice. Skomplikujemy je 
wszakże trochę: nadstawiający rękawice niech stanie 
w wojskowej postawie na baczność. Umiecie?

— Ma się rozumieć. Należymy przecie do hufca p. w.!
— Więc z postawy baczność szybko — i  tylko na 

przeciąg 3—4 sekund — podnosić do poziomu otwartą 
dłoń, czasami prawą, czasami lewą, jak strzeli do głowy. 
Gdy to będzie prawa, partner musi natychmiast zadać 
w nią prawy sierpowy, gdy lewa — lewy sierpowy. Je­
śli się pomyli, lub się spóźni — otrzymuje punkt karny. 
Po 25 ciosach następuje zmiana, a w końcu porównuje 
się wyniki...

— Taka sobie zabawa towarzyska!
— Będąca równocześnie ćwiczeniem w spostrzegaw­

czości i szybkiej reakcji.
•— Zaraz to zastosujemy!
— Dobrze. Pobawcie się. Do następnego rażą,

d. c. n.
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O trzy m asz  b e z p ł a t n i e  
je ś l i  o p ła c isz  p re n u m e ­

r a t ę  „ S p o rtu  S zk o ln eg o "  

w k w o c ie  zł 4 ,40  z a  m ie ­

s ią c e  IV-VI i  IX -X I1939 r.

P I Ę K N Ą

P O W I E Ś Ć

S P O R T O W Ą

H U M O R

Jak sobie maty Jaś wyobraża 
trójskok?

P I Ł K A R Z

T atka z małym synkiem słucha 
transmisji radiowej opery „Ri- 

goletto**. Kiedy po wielkiej arii 
króla rozległy się entuzjastyczne o- 
klaski, malec odzywa się:

— Mamusiu, to pewnie teraz 
wbili gola!

R E K O R D ? ? ?

J eden z naszych czołowych spor­
towców nabawił się ostrej gry­

py i leży w szpitalu.
Pielęgniarka mierzy mu gorącz­

kę.
— Hm... — potrząsa głową — 

c-zterdziesci i osiem.
Chory podnosi głowę i zapytuje:
— A jaki jest rekord świato­

wy?...

S P A D E K

Z tych piłkarzy — to jednak dzi­
wni ludzie!

Przeciętny śmiertelnik cieszy się 
ze spadku, a oni martwią się, gdy 
ich czeka s p a d e k .

„ F A C H O W I E C * 1

F ranek znów grał w nowych 
giemzowych bucikach w futbol. 

Wraca do domu prawie na bosaka.
Ojciec daje mu w skórę.
— Tato, tato! To nie jest „fair- 

play“! Tatuś jest w ciężkiej wadze, 
a ja jeszcze nie dociągnąłem do 
piórkowej!

P R Z Y Z W Y C Z A J E N I E

Podobno pewnemu bramkarzowi, 
będącemu dozorcą domowym, 

nawyki jego fachu przeszkadzały w 
grze.

Codziennie wpuszczał do bramy 
dopiero po otrzymaniu 50 gr, a na 
meczu odwrotnie — nie wpuszczał, 
dopóki nie otrzymał 50 lecz nie gro­
szy, a złotych.

Kpt. p ilot  J A N U S Z  MEISSNER

R Y C E R Z  *
G W I A Ź D Z I S T E G O  Z N A K U

Jeszcze  p rzez  ch w ilę  w y try sk  dąży  k u  s łońcu , a le  
ju ż  s tygn ie , ju ż  ro zw iew a  się, ju ż  ciężko  o p ad a  na 
dół, b y  znów  się  po łączyć z n u r te m  o lb rzy m ie j rzek i 
w ia tru .

A  rz e k a  p ły n ie . R az po  ra z  c ień  c h m u ry  p a d a  na 
ziem ię i  n a g ły  ch łód  s ięga  g łęb o k ą  s tu d n ią  aż do je j 
pow ierzchn i. R az po ra z  sm u g a  c iep ła  w y ry w a  się 
z n a d  p iaszczy ste j ły sin y , p rz e w ija  się  ja k  w ąż  m ię­
dzy  n u r ta m i i s tygn ie . R az pp  ra z  w y g in a  s ię  ru c h li­
w a  to ń  p rą d u  n a d  ch ło d n y m  jez io rem , ś lizga jąc  się 
p ie rs ią  po  jego  pow ierzchn i.

P o te m  w ia tr  d o p ad a  m iasta .
N ad  po ch y ły m i d ach am i w  o stry ch  rz u ta c h  pędzą  

s łu p y  p o w ie trza . Z im n e  od  s tro n y  c ien ia , gorące 
i le k k ie  od  s tro n y  s łońca. C a ła  p rz e s trz e ń  n a d  m ia­
s te m  je s t  p a siasta , k an c ia s ta , tw a rd o  p o c ię ta  ch łodem  
i c iep łem . J a k b y  ty siące  d źw igów  jeźdz iło  n ie u s ta n ­
n ie  w  d ó ł i w  górę , w  d ó ł i  w  górę.

P ro s te , c iasne  u lice  o p io n o w y ch  śc ianach , n ib y  
k o ry ta  m ły n ó w ek  tn ą  w ia tr  n a  ró w n e  s tru g i, p ro w a ­
dzą go be to n o w y m i sz to ln iam i i  rz u c a ją  pod p ro ­
s ty m  k ą te m  w  in n e  szto ln ie . Z  za w ęgłów , p rzez 
zb io rn ik i p laców , p rzez  a le je , bocznice i  p rzeczn ice 
g na  te ra z  n ie  jed en , a  sto  w ia tró w . M iędzy  dacham i, 
w śró d  skośnych  p łaszczyzn , w  s tu d n ia c h  podw órców  
w ięje. sto  sk łóconych  p rądów . W ięzną  w  o tw arty ch  
oknach; ro z b ija ją  się n a  p io n o w y ch  ścianach , w p a ­
d a ją  n a  sifebie, p ie n ią  s ię  w ysoko n a d  k am ien n y m  la ­

b i r y n te m ,  o w ija ją  s ię  doko ła  fa b ry czn y ch  kom inów  
i p o rw an e  ich  c iep łem  s trz e la ją  w  górę.

A  p o te m  zn ó w  w y la tu ją  n a  w o ln ą  p rz e s trz e ń  i łą -. 
czą się  z w ie lk ą  rzeką.

Bo rz e k a  p ły n ie  w ciąż  i w szędzie. C zasam i w ie rz ­
chem  je j n u r tu  s u n ą  cieżk ie  c h m u ry  bu rzy . W te d y

w ia tr  s ię  zm ien ia . P o w ie trze  n a b ie ra  szczególnych 
b a rw  w  górze. S ta je 's ię  d z iw n ie  tw a rd e : m ożna  go 
n iem a l do tknąć.

U  czo ła  c h m u r  bu rzo w y ch  p rą d  g ęstn ie je , w zd y ­
m a  się, p ęczn ie je  i  rośn ie; J e d e n  w ia tr  w chodzi na 
g rz b ie t d rugiego , n a  n im  siad a  trzec i, c zw arty , dz ie ­
s ią ty ... W szystk ie  m a ją  o k rąg łe  łb y  i  w yg ię te  bark i. 
Ł aw ice  po w ie trza  w ślizg u ją  s ię  je d n a  pod  d ru g ą  
i p rzed  b u rz ą  ro zp ie ra  s ię  w ie lk a  gór*  w stępu jącego  
p rąd u .

U  sam ego szczy tu  te j  g ó ry  p o w ie trza  w ia tr  w y g i­
n a  s ię  p o tężn ie  i c w a łu je  nap rzód . T en  cw a ł podobny  
je s t  do c w a łu  w ie lb łąd a , k tó re m u  n a  g rzb iec ie  s iad ł 
ty g ry s . W icher zarzu ca  bokiem , w ie rzg a , s ta je  dęba, 
p ędz i p rzed  sieb ie , n ag le  pada , ta rz a  się  po  obłokach , 
skacze  n a  ró w n e  nogi i g n a  da le j. T y g ry s  —  w ich e r 
u ro d zo n y  w  k łęb o w isk u  c h m u r  —  w a li po tężnym i 
łapam i, z w ija  się, z e sk ak u je  z w yg ię tego  g rzb ie tu  
tam teg o  w ia tru  i znów  w sk a k u je  m u  n a  k a rk . Tak 
p ęd zą  p rzez  św ia t, szam ocąc s ię  i szarp iąc , pó k i u le ­
w a  n ie  p o w a li ich  n a  ziem ię  i  n ie  s tra tu je .

W ted y  rz e k a  zw aln ia , w y g ład za  się  i  zasypia . N ad  
m o k rą  p a ru ją c ą  z iem ią  s ta je  klosz czystego  n ieb ie ­
sk iego  po w ie trza  i  w olno  p ły n ie  p ionow o  w  górę. 
J e s t  ró w n y , g ład k i, je d n o lity  ja k  top io n e  m asło.

C isza t rw a  jak iś  czas, poczym  znów  b u d z i się w ia tr: 
po w ie trze  zn ó w  n a b ie ra  k sz ta łtów .

K ażdy  w ia tr  je s t  inny.. K ażd y  m a  sw ój c h a ra k te r , 
sw ój sposób, w ian ia  i  sw o je  na ro w y . J e d e n  skacze  po 
ziem i ry tm iczn ie  i  szybko  ja k  koń  w  ga lop ie ; inny  
je s t  g ię tk i, d łu g i i  w ije  s ię  fa liście , ra z  d o ty k a jąc  z ie­
m i, ra z  w y g in a jąc  g rz b ie t pod  obłoki; jeszcze in n y  
zam ia ta  ogonem  n a  lew o  i n a  p raw o  p ła sk o  nad  
ró w n in ą .

J e d e n  sięga  sp łaszczonym  jęzo rem  o d  do łu  i  zw ija  
s ię  ca ły  k u  górze, ja k b y  ch c ia ł się  po lizać po  g rzb ie ­
c ie ; d ru g i ta rz a  się bez ład n ie  po  ziem i; trzec i w ali 
n a  oślep, poch y la jąc  o k rąg ły  łeb ; c z w a rty  k ładz łe  
s ię  b rzu ch em  n a  po la  ja k  p ła c h ta  żn iw n a  i n ag le  z ry ­
w a  się  od  ty łu  aby  w yw róc ić  się  n a  p lecy  i  ledz 
znow u. póki. n ie  p rzy jd z ie  m u  ocho ta  p ow tó rzyć  te j 
sz tu k i bokiem .

B y w a ją  w ia try  c h u d e  i w ysok ie  ja k  le jk i, szerszą j 
p o d s taw ą  tań cźące  po  drogach . B y w a ia  D łaskie a  sze­

ro k ie  i  d łu g ie  ja k  o lb rzym ie  p rześc ie rad ła . B y w a ją  
g ład k ie  i  karb o w an e , g a rb a te , dz iu raw e , ek sp lo d u ją ­
ce i  kon w u lsy jn e .

T a k  to  w y g lą d a  w  te j  „m ieszan in ie  gazów , o tacza­
jące j k u lę  z iem ską  do  p ew n e j w ysokości".

S ta n is ła w  W ah l la ta ł  te ra z  j a k  la ta ją  w ie lk ie  p ta ­
k i: boc iany , o r ły  i  ja s trzęb ie . W idz ia ł k ażd y  g a rb  
w ia tru , k ażd y  tw o rzący  się b ąb e l te rm ik i,  k ażd e  grzę- 
saw isko  d e p re s ji i  k ażd y  szyb  w stęp u jąceg o  p rąd u . 
L a ta ł bez s iln ik a  i zd o b y w ał w ysokość w y łączn ie  
d z ięk i te j  p ta s ie j w iedzy , k tó ra  je s t  w ied zą  p raw d z i­
w y ch  p o w ie trzn y ch  żeglarzy .

To s tan o w i o p rzy jem n o śc i la tan ia . To czyni czło­
w iek a  pod o b n y m  w sp an ia ły m  p tak o m , d la  k tó ry c h  
p o w ie trze  n ie  m a  żad n y ch  ta jem n ic .

W  ko ń cu  m arca  zaczą ł się t r e n in g  w  G rudz iądzu : 
ślep y  p ilo taż, lo ty  nocne, lo ty  n a  na jm n ie jsze j szyb­
kości, s ta r ty  n a  przeszkodę  i ląd o w an ia  z n a d  p rze ­
szkody, w reszc ie  — ak ro b ac ja . P o za  ty rń  —  w y k ład y , 
w y k ład y , w ykłady ...

P ilo c i m ieszka li i  ja d a li  w  spec ja ln ie  w y n a ję ty m  
d la  n ich  h o te lu . W staw a li o siódm ej i  za raz  po  śn ia ­
d an iu  jec h a li  n a  lo tn isko , b y  la ta ć  do  zm roku . W  cza­
s ie  godz inne j p rz e rw y  je d li ob iad , p o  lo tach  zaś szli 
n a  w y k ład y : bu d o w a  p ła tow ców , aero d y n am ik a , m e­
ch an ik a  lo tu , s iln ik i, ae ron aw ig ac ja , re g u la m in  C h a l­
le n g e ^ ,  p raw o  i  h ig ien a  lo tn icza.

W  nocy  la ta li  znow u  i  w reszc ie  ko ło  p ie rw sze j 
w raca li do  m iasta , żeby  się p rzespać.

T ak  by ło  p rzez  sześć tygodni.
W  m a ju  p rzen iesiono  k u rs  n a  O kęcie, aby  p rzep ro ­

w adzić  g ru n to w n e  s tu d iu m  teo re ty czn e  sam olo tów  
i  s iln ików  cha llen g e ‘o w ych : RW D -9 i PZL-26. W y­
k ła d y  t rw a ły  po  siedem  godzin- dziennie .

N a  kon iec  w  czerw cu  dokonano osta tecznego  w y ­
b o ru  zaw odników .

T ru d n o  dociec, ile  i ja k ic h  p rzyczyn  złożyło  s ię  na  
w y b ó r ta k i  a  n ie  in n y . Je d n o  je s t  p ew n e , że  n ie  sa­
m e  ty lk o  k w a lifik ac je  k a n d y d a tó w  g ra ły  p rz y  tym  
decy d u jącą  ro lę : n ie  sam i n a jlep s i znaleźli się w  sk ła ­
dz ie  ekipy.

M iędzy  in n y m i o d p ad ł W ahl.
(d . c. n.),


